
m  i4 . P ło c k ,  w dniu 15 Lipca 1906 r. Rok XB.

Ś P I  E
K O Ś C I E L N Y

iśfiie isT  I t r
• P re n u m e ra ta  na miejscu rocznie rb. 3, z p rzesy łką  pocztową rb .  4.

Komitet organizacyjny zjazdu organistowskiego załącza po­
dziękowanie Szauozm/ym delegatom ducliozunym za łaskazuy udział 
w obradach, nadto dziękuje również serdecznie za nadesłane tele­
gramy i życzenia Szanownym panom organistom galicyjskim, 
ks. dyrektorozai Poprazośkiemu z  Kiecka (W . Ks. Pozn.) i p. dy­
rektor ozm Sosnows/demu

Do Ich Ekscelencyi K°ię'Ąy 
lestzua — komitet przesiał listy.

Petersburga.
ózń sześciu dyecezyi Kró-

SPRAWOZDANIE ZE ZJAZDU ORGANISTÓW.

I.

Działo się dnia 26 i 27 czerw ca  1900 roku  w W arszaw ie w Sali S to ­
w arzyszen ia  Techników  przy  ulicy W łodzim ierskie j pod jW 5. Po zaga jen iu  
wiecu przez ks. Eug. Gruherskiego, k tó ry  wyjaśnił  cel wiecu, w ybrano  p rezy -  
dyum, na  czele k tó rego  s ta n ą ł  ks. Gruberski,  powołując na  asesorów : ks. k a n .  
Moczyńskiego z W ło c ła w k a ,  ks. prof. Słoneckiego z W a rszaw y  oraz panów : 
M akowskiego, Łysakow skiego , F u rm a n ik a ,  Naw rockiego  z W a rsza w y  i p. J u r ­
kiewicza z Sochaczewa. Pióro  t rzy m a ł  ja k o  s e k re ta rz  pan K ow alczyk  z W a r ­
szawy. Zebran i delegaci organistów' w liczbie przeszło 300 rozpoczęli o b rad y  
w raz  z delega tam i duchownymi ja k o  przedstawicie lami Ich Eksce lency i księży 
Biskupów  sześciu dyecezyi K ró lestw a. Z archidyecezyi w arszaw skie j  byli: ks. 
k a n .  D ąbrow sk i,  proboszcz par .  P rzem ien ien ia  P ańsk iego  (kościół po -K a p u cy ń -  
ski) i ks. Słonecki,  profesor  śpiewu w sem inaryum  w arszaw skim ; z dyecezyi 
w łocławskiej; ks. kan .  Moczyński, d y ry g e n t  chórów k a ted r ,  i ks. kan .  M a­
jew ski z Kościelnej-W si; z dyec. lubelskiej: ks. Pleszczyński z Maciejowic; z dyec. 
sandom iersk ie j:  ks. K uropatw ińsk i z Kozienic i ks. N uraw sk i z K ow ala ; z dyec. 
se jneńskiej: ks. dziek. Sienkiewicz z Kobylina; z płockiej: ks. kan .  Lasocki
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z N asie lska  i ks. dziek. Gęsty z W innicy. Byli też obecnymi ks; kau.  J a n ­
kowski z Wieczfni i ks. prof Dublasiewicz z dyec. płockiej. Z archidyecezyi 
by ł na  obradach  ks. kan. Szaniawski red a k to r  P rzeg lądu  K atolickiego, ks. 
p re fek t  Szkopowski i inni, do k tó ry ch ,  poprzednio zo rgan izow any  kom ite t p rze­
s ła ł  zaproszenia. Po odczytaniu depesz od ks. d y re k to ra  P op raw sk iego  z W -go 
K sięs tw a Poznańskiego, od proffśgosnowskiego, d y ry g e n ta  chórów przy  koście­
le św. K a ta rz y n y  w P ete rsbu rgu ,  a  także od o rganistów  galicyjskich, życzą­
cych pomyślnego rozwoju ro z p ra w ,  przystąp iono  do ro zpa trzen ia  trzech  waż­
nych  sp raw , a mianowicie: 1) za łożenia  S tow arzyszenia  organ is tów , 2) u n o r ­
m ow ania i podniesienia w ykszta łcen ia ,  8) uposażenia  i wraz z n ią  łączącą  się 
sp raw ą  trak tow an ia .

W  spraw ie  1) za łożenia S tow arzyszenia  organistów  wysłuchano refe ra tu  
p ana  m ecenasa Libickiego, k tó ry  raczy ł ła skaw ie  podjąć się u łożenia całej 
ustawy i op racow an ia  jej z punktu  p raw nego. Po dysknsyi nad pojedynczymi 
punktam i ustawy, k tó rą  szczegółowo w yjaśn ia ł szanowny prelegent,  zgodzono 
się na  n ią  z dodaniem zastrzeżenia, by a) Zarząd  w liczbie 10 członków, wraz 
z trzem a delegatami duchownymi z głosem doradczym , za tw ie rdza ł  ksiądz 
Biskup tego miejsca, w k tórem  stowarzyszenie będzie się koncentrowało*).

Zgodzono się n a  b) tymczasowy wybór 10 przedstawicieli z W arszaw y, 
k tó rzy  mają zają. się sp raw ą  p rzedstaw ienia  do odpowiednich władz całej u s ta ­
wy, po zatwierdzeniu k tóre j ogólne zgrom adzenie ob iera  nowy Z arząd  i komi- 
syę rew izy jną w liczbie 7 członków, t. j.  po jednym  z każdej dyecezyi. T y m ­
czasowy za rząd  stanowią: ks. prof. S łonecki i pp.: H en r .  Makowski, J a n  Ły­
sakowski,  J .  Furm anili ,  P io tr  Kowalczyk, Ju liau  N aw rocki,  K. Nasfe ter ,  W. L e ­
nartowicz, Woje. I ła toszyńsk i,  T. Zasiewski. Po zatw ierdzeniu  ustaw y zarząd 
będzie s ta ra ł  się zdecentralizow ać swoją działalność na d ekana lną ,  dyecezyal-  
n ą  i cen tra lną .

c) P a n  mecenas Libicki wyjaśnił,  że, n a  zasadzie ogólnych przepisów 
p raw nych ,  dane  stow arzyszenie  może się n a  razie tworzyć ty lko  dla K ró le­
stwa, co bynajn  mej nie przeszkadza,  by podobneż stow arzyszenie,  z ta k ą  sa­
mą ustaw ą, wytworzyło  się na  Litwie lub w C esa is tw ie  i później z łączyło się 
w raz  z Tow arzystw em  K ró les tw a  w je d en  związek.

d) Ogólne zgromadzenie zadecydowało, że sk ła d k a  roczna powinna wy­
nosić 3 ruble. W pisowe jednorazow e oznaczono większością głosów n a  r u ­
bli 2.

e) Należenie do s tow arzyszen ia  je s t  zupełnie dobrowolne.
f) Regulam in ,  ok reś la jący  ścisłe obowiązki zarządu , komisyi rew izy jnej ,  

w yboru  prezesa , w iceprezesa, s e k re ta rz a ,  sk a rb n ik a  i t. p. — będzie ułożony po 
zatwierdzeniu jej i przedstaw iony  ogólnemu zebran iu ,  k tó re  będzie ogłoszone 
i zw ołane w oznaczonym czasie.

g) Za p a t ro n a  obrano  św. S tan is ław a ,  b iskupa k rakow sk iego ,  p a t ro n a  
K ró les tw a  Polskiego.

II.

W spraw ie  w ykszta łcen ia  zgodzono się na:
1) P ro je k t  pp. profesorów i o rgan is tów  w arszawskich, by wytworzyć 

3 stopnie cenzusu naukow ego t. j.  s topnie w yksz ta łcen ia  organistów.
Stopień I -y  s tanow ią  organiści wirtuozi, z dyplom am i k o n se rw a to ry ó w  

i insty tu tów  muzycznych. Stopie: I l -g i— uczniowie szkoły  organowej, kończą­
cy z świadectw em najmniej czwórkowem. S topień  3-ci tw orzą  uczniowie z p a ­
tentem  tró jkow ym.

2) S top ie /  w yksz ta łcen ia  i zaświadczenia w danej spraw ie  o k reś la  i da je  
komisya egzam inacyjna ,  k tó ra  egzam inuje danych  k andyda tów  z wiadomości,

*) W danym razie ks.  Arcyb i skup  War szawski  (P.  R.).



.V 14. 8 P I E V  K.S C 1 E L N 7 . 167

dotyczących muzyki kościelnej, a  zatem: z chora łu ,  z tonacyi kościelnych, z w ia ­
domości liturgicznych i t. i Egzaminowi temu na  wszystkie trzy  stopnie mo­
gą się poudaw ać i eks tern i ,  t. j. wszyscy p rag n ą cy  zyskać jeden  z danych 
stopni owegoSćenzusu.

8) Świadectwo szkoły organowej, prowadzonej przez sekcyę muzyki k o ­
ścielnej, kom isya tylko zatw ierdza,  wobec tego, że szkoła  ta p row adzona  je s t  
w duchu kościelnym i zadow ala  wszystkie w ym agania  przepisów kościelnych.

4) N a  wniosek przewodniczącego wybrano komisyę egzam inacyjną i ogól­
ne zebran ie  zgodziło się na  nas tępujących egzam inatorów: księży: kan .  Mo­
szyńskiego, ks. Słoneciuego i Gruberskiego oraz pp.: M. Surzyńskiego, M akow­
skiego, Ł ysakow skiego , F u n n a n ik a ,  N owialisa (z Kowna), Furgę (z Radom ia),  
Jasionow skiego  (z Łomży).

^ P r z e d s ta w i c ie le .  konnsyi egzaminacyjnej zjeżdżają się w określonym 
czasie w W arszaw ie  i wysłuchują kandydatów.

6) S topnie w ykszta łcen ia  k andyda tów  nie zm uszają bynajmniej Sz. D u­
chowieństwa do koniecznego przy jm ow ania  n a  posady lopsze tyj ko o rganistów  
stopnia 1-go lub 2-go, lecz dają  możność o ryen luw an ia  się w wyborze k a n ­
dydatów, tembardziej,  że n ieraz  '-stopień w ykszta łcen ia  nie może być ręk o jm ią  
konduity  m oralnej,  pracowitości i odpowiedniego uzdolnienia w ',k ie ro w a n ia  
chórów’. Często bowiem zdarza  się, że dobry kom pozytor  je s t  s łabym  dyry -  
gientem i przeciwnie.

7) W szyscy zebrani delegaci zgodzili się jednogłośnie, w celu podniesie­
nia w ykształcenia ,  by na przyszłość nie uczyć żadnych  kandyda tów  na o rg a ­
nistów. Ci zaś co posiadają odpowiednie uzdolnienie mogą przygo tow yw ać 
uczniów do szkoły.

8) O rg a n iśc i ,  mający w obecnej chwili, kiedy się odbywa zgrom adzenie,  
więcej niż la t  80, wolni są od egzaminu zupełnie, mający zaś mniej niż la l  
80 muszą się. po d d ać1 egzaminowi obowiązkowo w przeciągu la t dwóch K a ż ­
dy egzam inowany ma praw o sk ładać  na  1, 2, lub 8-ci. stopień.

9) Każdy k an d y d a t  na organistę  powinien posiadać co najmniej w y k sz ta ł­
cenie e lem enta rne  w zakresie  dw nklasowyin. Pożądane je s t  wykształcenie wyż­
sze, by organiści w przyszłości mogli być jednocześnie nauczycielami ludowymi, 
zwłaszcza n a  parahach  mniejszych.

10,) Kom isya egzam inacyjna  ogłosi szczegółowy p rogram  z wszystkich 
przedmiotów w swoim czasie.

1 1 ) 'D la  wspóluego podniesienia w ykszta łcen ia  pożądane je s t  u rządzanie 
k ilkodniowych kursów  dekanahiyoh  parę  razy  n a  ro k  pod przewodnictw em 
zdolniejszego organisty .

12) P ożądane jes t  też urządzanie1 2 tygodniowych kursów dyecezyalnych 
lub cen tra lnych  warszawskich, nietyiku d la  s łabszych ale i d la  lepszych o rg a ­
nistów, dla p rzypom nien ia  sobie i odświeżenia po trzebnych wiadomości m u­
zycznych i liturgicznych.

III .

W  kwestyi uposażenia ogólne zgromadzenie, po w ysłuchaniu  rozm aitych  
wniosków, postanowiło prosić delegatów duchownych, by ze swej s trony  ł a s k a ­
wie raczyli p rzedstawić Zwierzchnikom dyecezyalnyni —  prośby o rganis tów  
o unorm ow anie  ich bytu. W  tej kwestyi wniesiono następująco wmioski.

1) Ogół organistów uznał,  że oznaczenie stałej pensyi jes t  w dzisiejszych 
w arunkach  rzeczą  bardzo trudną ,  a zatem prosi, by, p rzy  zmianie s tosunków, 
W ładze Duchowne s ta ra ły  się u władz rządowych w yjednać stosowne i od po­
więdnie pensye.

2) Dążyć do tego, by n a  parafiach dużych, zwłaszcza miejskich, na  wzór 
W arszaw y, Łodzi, Pabianic, W łocław ka,  P łocka ,  wytworzyć s ta łe  pensye z d o ­
chodów parafia lnych, W  innych  parafiach, zwłaszcza wiejskich, prosić o ok re -
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sienie 3, 4 lub 5-go grusza od dochodów, lub 4, '5 i 6 -go— w s tosunku  do 
ilości para fian  i dochodów ks. proboszcza.

3) Prosić, by za wotywy o rgan is ta  o trzym yw ał stale 4 rb. miesięcznie 
od ks. proboszcza, ud innych księży po 20. kop. za mszę. Na niszach ks. 
proboszcza, ta k  czytanych  j a k  i śpiewanych, o rgan is ta  je s t  obowiązany g rać  
stale.

4) Za prowadzenie kan c e la ry i  oznaczyć sta le  15- rb. rocznie od 1000 
dusz, ina te rya l  k a n c e la ry jn y  dosta rcza  ks. proboszcz.

p) Za opła tk i rocznie o rgan is ta  pobiera 2 rb. od .1000 dusz.
6) Wnieść a) p ro jek t  oznaczenia stałej pensyi d la o rganis tów  we wszyst­

kich parafiach. W ysokość pensyi polocie Sz. Duchów ienstwu, b) albo też o k re ­
ślić norm ę stosunkową dochodów do ilości księży parafia lnych. Wszystkie do­
chody łączyć razem  i gdzie je s t  jeden  k ap łan  wszystko dzielić n a  trzy części.
Ks. proboszcz b ie rz e  dwie części, o rganista  zaś jedną .  Udzie je s t  2-cli księży,
dochody dzielą się na  t części, proboszcz bierze 2 części, ks: udkaryusz i o r ­
gan is ta  po jednej ,  gdzie je s t  3-ch księży dzielić wszystko na 5 części, gdzie 
4-ch n a  6 części i t. p., c) z podziału n a  części wyłączają się s lypendya  
mszalne, jako też op ła ta  niższej służby kościelnej, na rzecz k tórej organiści 
z rzeka ją  się opłatków.

7) Prosić o odpowiednie mieszkania suche, res tau row ane  kosztem p a r a ­
fialnym w swoim czasie, z wyznaczaniem oddzielnego pokoju na  próby, ja k o  też
0 odpowiednie zabudowanie gospodarcze. Dla unorm ow ania  tej sp raw y  po­
w inna być wytworzona kom isya  d ekana lna ,  złożona z jednego księdza i jt - 
dnego organisty , k tó rab y  zwiedziła wszystkie mieszkania organistów  w danym  
dekanacie.

8) Uwolnienie z posad będzie się odbywało za wypowiedzeniem półro- 
cznem.

9) Ksiądz proboszcz nie będzie przywoził z sobą nowego organisty , lecz 
za trzym a tego, k tórego  zastanie n a  miejscu.

10) W szelkie sp raw y  sporne decyduje koinisya dekana lna ,  złożona z ks. 
dziekana,  dwóch księży i dwóch organis tów .

11) O rgan is ta  trak to w an y  je s t  zgodnie z jego stanowiskiem i nie używ a­
ny do posług nie m ających nic wspólnego z jego stanem*).

12) Z bieran ia  snopków na razie nie kasować, by nie pozbawiać się tego 
dochodu, k tó ry  w n ie k tó rych  miejscach stanowi dochód poważny, na tom ias t  
prosić, by ks. proboszczowie swym w pływ em  m oralnym  stara li  się zachęcić p a ­
rafian, by dostarczali  chętnie organiście tego, co inu się słusznie należy, czy 
sam osobiście, czy też przez służącego petycyę zbiera.

13) Kościelny powinien być w każdej parafii .
14) K siążki i nuty chórowe powinny być sprow adzane na koszt k asy  pa­

rafialnej.
15) O pła tków  postanowiono nie ubierać, by nie odróżniać para fian  z a ­

możniejszych od biedniejszych.
Z w szystkich  danych punktów organiści k ła d ą  g łów ny nac isk  n a  pun k t  

6, k tó ry ,  według ich zdania, najlepiej rozwiązuje ca łą  sp raw ę.  Zebrani o r ­
ganiści proszą Szanownych delegatów duchownych, aby wszystkie dane p ro ­
jek ty  przedstawili Zwierzchnikom dyecezyalnym z ła s k a w ą  p rośbą  o w ytw o­
rzenie komisyi dokana lnych  mieszanych, złożonych z równej ilości księży
1 organistów. O pracow ane szczegółowo przez dane komisye p ro jek ty  n iech  
przedstawione zos taną  Zwierzchnikom dyecezyalnym, a nas tępn ie ,  po za tw ie r-  
idzeniu, ogłoszone ja k o  obowiązujące w p raw ac h  dyecezyalnych.

*) Należy tu rozumieć posługi  p rzy  gospodars tw,e  lub  lokajs two i z amia t a ­
nie kościoła,  do obowiązków zaś o rgan is ty  należy ubieranie  księdza,  opieka nad 
zak rys tyą  i apara t ami ,  ubranie  o ł tarza,  zwłaszcza  w par .  małych.  (P r zyp .  Red.).
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O  S  T  A  VI h
Stowarzyszenia organistów św. Stanisław a B-pa.

4--     Ł

§ 1. S tow arzyszenie  ma n a  celu podniesienie etyczne organistów i ich 
społecznego s tanow iska  oraz popraw ę m a terya lnego  ich bytu

Dla osiągnięcia tych celów S towarzyszenie dąży:
a) do rozwoju i pielęgnow ania w śród członków ducha  chrzesciańsko- 

katolickiego i na rodow ego  o raz  do zdobycia wiedzy fachowej,
b) do u regu low an ia  i w yraźnego  okreś len ia  obowiązków i w y n a g ro ­

dzenia organistów,
c) do skasow an ia  wszelkich form w ynagrodzenia  o rganistów , m a ją ­

cych c h a r a k te r  dzisiejszych danin  i zam iany ich n a  s ta łą  pensye,
J )  do za ła tw ian ia  polubownie wszelkich sporów i za targów ,
e) S towarzyszenie ma praw o otw ierać szkoły .zawodowe d la  o rg a n i­

stów, kasy  pożyczkowo-oszczędnościowe i zapomogowe, urządzać 
odczyty i pogadank i,  w ydaw ać pisma, organizować zjazdy deka-  
nalne  i t. p.

§ 2. Członkami S towarzyszenia mogą być wszyscy organiści sp e łn ia ją ­
cy swe obowiązki przy kościołach katolickich  w K rólestw ie  Polsk iem  lub k w a ­
lifikujący się do objęcia tych  miejsc i przyjęci przez zarząd.

§ 3. Członkowie Stowarzyszenia dzielą się na  honorowych, rzeczywistych 
i w spiera jących. Członkiem honorow ym  może być n a  wniosek Zarządu  w y­
b rany  przez ogólne zgromadzenie ten, k to  położy szczególne zasługi d la  S to ­
warzyszenia, członkiem rzeczywistym jest każdy , kto zostanie w tym c h a r a ­
k te rze  p rzy ję ty  przez Z arząd  i zobowiąże się opłacać 3 ruble rocznie, oraz 
wniesie jednorazow o 2 ruble wpisowego. Członkiem zaś wspiera jącym  może 
być każdy, k to  zobowiąże się 'wnosić corocznie n a  rzecz S tow arzyszenia  n i e ­
mniej niż l rubla. Członek rzeczywisty nie p łacący  sk ładk i przez ciąg 6 mie­
sięcy może być przez Z arząd  wykreślony  z listy. Członkowie honorowi i r z e ­
czywiści o ile będą delegatami duchownymi b io rą  udział w ogólnych zg ro m a­
dzeniach z p raw em  głosu i ko rzys ta ją  z p ra w a  wyborczego czynnego i b ie r ­
nego.

§ 4. Fundusze S tow arzyszenia tw orzą się:
a) ze sk ła d ek  członkowskich,
b) z ofiar, zapisów i darowizn,

-Tc) z dochodów, z koncer tów , odczytów i widowisk
d) z odse tek  od k a p i ta łó w  T-wa,
e) z innych n ieprzewidzianych źródeł

§ 5. Zarząd  S towarzyszenia sk ła d a  się z 9 członków w ybranych  przez 
ogólne zg rom adzenie  z pośród członków rzeczywistych i delegatów  na lat 3. 
Corocznie ustępuje z Zarządu  3 cz łonków , z początku  przez losowanie, a n a ­
stępnie kole ją  s ta rszeńs tw a  wyboru.

U stępujący  członkowie mogą być w ybrani ponownie. Do Zarządu  n a le ­
żą również w c h a rak te rz e  członków honorowych zarządu  z głosem doiadczym  
trzech k ap łanów , wwbranych przez zjazd delegatów n a  lat 3.

§ 6. Corocznie członkowie Z arządu  w yb ie ra ją  z pośród siebie p rzew o­
dniczącego, jego zastępcę ,  sk a rb n ik a  i se k re ta rza .

§ 7. Do a trybucyi za rządu  należy:
a) zarządzanie  m ajątk iem  i sp raw am i T-wa,
b) lokow anie  kap i ta łów , nabyw anie  i zbywanie nieruchomości,
c) przyjm owanie zapisów i darowizn,
d) udzielanie zapomóg i pożyczek członkom S tow arzyszenia ,
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e) p rzy jm ow anie  i w ykreślanie członków,
f) sporządzanie  spraw ozdań rocznych i p ro jek tów  budżetu oraz wszel­

kich wniosków na zebran ie  ogólne,
g) ustanaw ian ie  komisyi dokana lnych .
8. Posiedzenia Zarządu odbyw ają  się w miarę potrzeby, nic rzadziej niż 

raz  n a  dw a tygodnie, pizyczem do ważności posiedzenia po trzebna  je s t  obe­
cność 5 członków Zarządu łącznie z przewodniczącym . W szystkie  spraw y ro z ­
s t rzy g a ją  s ię * p ro s tą  większością gtosów, w razie równości głos przewodniczą­
cego przeważa.

§ 9. P rzewodniczący wraz z sekre tarzem  p o p i s u j e  wszystkie pap iery
i dokum enty  T-wa, a wraz ze skarbn ik iem  czeki do w ypła t .

§ 10. W razie uznanej przez Z arząd  po trzeby  tw orzą  się koinisye deka- 
nalne ,  w których  sk ład  wchodzą dwaj delegaci dekanalu i  na  ziazd w W a r ­
szawie oraz jeden •/. kap łanów  z wyboru członków Stow arzyszenia  zam ieszka­
łych w danym dekanacie . Koinisye d ek an a ln e  p rzy jm u ją  sk ładk i od cz łon­
ków zam ieszkałych w ich dekanac ie  i p rze lew ają  je do kasy zarządu , udziela­
j ą  zarządowi opinii o żądających pożyczki lub zapomogi, udzielają doraźnej
pomocy do wysokości ok reś lom j przez Zarząd  i p rzygo tow ują  wnioski do Z a ­
rządu, wreszcie zw ołu ją  zjazdy d ek a n a ln e  przynajm nie j raz do roku .

§ 11. Zgrom adzenie ogólne jest najwyższą instancyą  T-wa. Do a t ry b u -  
cyi jego należy:

a) k o n tro la  nad ca łkow itą  dzia ła lnośc ią  S tow arzyszenia ,
b) za tw ierdzenie sp raw ozdań  i p ro jek tów  budżetu,
c) usuwanie członków, k tó rzy  popełn ią  czyn hańbiący,
d) decydowanie wniosków Zarządu,
e) w ybór  członków Zarządu  i komisyi rewizyjnej,
f) określanie norm y zapomóg i pożyczek oraz wysokość ich opro­

centowania,
g) decydowanie wogóie sp raw  Stowarzyszenia.

§ 12. Zgrom adzenie  ogólne stanow i zjazd w W arszaw ie  członków dele­
gatów  dekanalnych  po dwóch z każdego dekana tu  wybranych  przez członków 
rzeczywistych S tow arzyszenia  w danym  dekanacie .  W  zjeździe na rów n i z d e ­
legatami b io rą  udział członkowie Zarządu , komisyi rew izyjnej i członkowie 
honorowi T-wa.

§ 13. Dla ważności uchw ał ze rom adzenia  ogólnego p o trzebna  jest obe­
cność przynajmniej połowy delegatów  dekana lnych .  W  razie n iep rzybycia  t a ­
kiej liczby, zwołuje się zgromadzenie w drugim terminie, k tó re  będzie p ra w o ­
mocne bez względu na liczbę obecnych. Do zmiany ustaw y lub postanow ie­
nia  o zamknięciu S tow arzyszenia  w pierwszym term inie po trze b n a  je s t  obec­
ność przynajmniej 2/s członków delegatów.

§ 14. W szystkie  s p ra w y  decydują się p ro s tą  większością głosów z w y­
ją tk iem  zmiany ustawy i p ro jek tu  "zamknięcia S tow arzyszenia ,  do zdecydow a­
nia k tó ry ch  po trzebna je s t  większość %  głosów obecnych n a  zebraniu.

§ 15. Ogólne zgrom adzenia bywają zwyczajne i nadzwyczajne. P ie rw ­
sze odbyw ają  się corocznie w ciągu pierwszego k w ar ta łu ,  d rugie  zwołuje się 
przez Zarząd  w razie po trzeby  lub n a  żądanie  przynajm nie j 20 rzeczywistych 
.eztonków Stowarzyszenia.

§ Ki. Przewodniczy na ogóluem zgromadzeniu jeden z delegatów o b ra ­
ny przez samo zgromadzenie większością głosów.

§ 17. O dacie, miejscu i po rządku  dziennym ogólnego zgrom adzenia  
Zarząd ogłasza przynajinniej w 3 p ism ach codziennych polskich  w W arszaw ie ,  
najpóźniej na  2 tygodnie przed zebraniem.

§ 18. Ogólne zgromadzenie w ybiera  7 członków komisyi rewizyjnej,  
k tó r a  obowiązana iest spraw dzać s ta n  k asy  przynajmniej 4 raz y  do ro k u  oraz 
kon tro low ać  księgi, r a c h u n k i  i dzia ła lność  T-wa. Członków komisyi rew izy j­



K u . S P I F, W K O Ś C I E L N Y . 171

nej w ybiera  corocznie zgromadzenie ogólne delegatów po jednym  z każdej 
dyccezyi.

§ 19. Siedzibą S towarzyszenia jest W arszaw a ,  lecz działalność jego roz­
ciąga się na cale Królestwo Polskie.

§ 20. Członkowie Zarządu i komisyi rewizyjnej pełn ią swe obowiązki 
bezpłatnie .

§ 21. S towarzyszenie ma swą pisczęć z napisem: „Stowarzyszenie O r ­
ganistów w' Królestwie Polsk iem “ .

§ 22. W razie, gdyby S towarzyszenie dla jak ichbądź  powodów zostało 
zamknięte , o przeznaczeniu m a ją lku  postanowi osta tn ie  ogólne zgromadzenie.

P ie r w s z y  w a l n y  zjazd  o r g a n is tó w ,

Zapowiedziany na dzień 26 czerwca zjazd o rganis tów  rozpoczął się uro- 
czystem nabożeństwem w kościele a rc h ika ted ra lnym  o godz. ,10. Uroczyste n a ­
bożeństwo odpraw iał przed wielkim ołta rzem  ks. kan. Dębnicki, na  chórze pod 
kierunkiem prof. Makowskiego wystąpi! doskonały  chó r  męzki, k tó ry  w yko­
nał ładne Vi ni C rea to r  a nas tępnie  prześliczną mszę Stehlego, p rzerobioną n ie­
dawno przez au to ra  na chór męzki. Liczny, z dobranym i głosami, chór męzki 
tworzył świetny zespól, k tó ry  uw ydatn i ł  cały swój ar tyzm  w wystudyowanem 
wykonaniu pięknej kompozycyl. Bardzo ładne  tenory  i silne basy  u zupe łn ia ­
ły j a k b y  a r ty s tyczną  o p raw ą  p iękną całość dobranych  głosów. Czysta in to­
n a c j a  od początku końca podtrzymywała, dobre wrażenie. Dawno nie śpie­
wany chora ł  w a rc h ika ted rze  rozbiz in iewał może mniej potężnie ale również 
pieknie. Na ofertoryum wykonano prześliczne Ave M aria  W itta ,  u tw ór n ie ­
zmiernie podniosły, w k tórym  bary ton  występując ja k b y  solowo, na tle całego 
chóru, robi w spauiałe  wrażenie.

Po skończonej mszy wszyscy uczestnicy złączyli swe głosy w potężnej 
p nsu  „Kto się w opiekę*, k tó ra  olbrzymie w yw iera ła  w rażenie. To nie był 
ehrapliw y śpiew ludu, zesp Mający w sobie wszystkie dysonnjące in terw ale  p rz e ­
krzyczanych i fałszywych głosów, ale śpiew, p łynący  z piersi ludzi m uzykal­
nych, zespół, łączący w sobie rozmaite nieraz i bardzo ładne  głosy. T ak i  śpiew 
robił podniosłe i w strząsające  wrażenie, wywołując najpodniośląjsze uczucie, 
ja k ie  wzniosłe s łow a psalmu, iłomaczone przez nieśmiertelnego poetę w yw o­
łać powinny.

Po nabożeństwie wszyscy organiści, jako też i delegaci duchowni podą­
żyli na  ulicę W łodzim ierską do gmachu Techników pod Y? 5.

Gorące dni czerwcowe zupełnie harm onizow ały  z nas tro jem  wiecowników, 
którzy rozw ażań  trzy ważne powyżej przytoczone spraw y. P rzedstaw iciele  
tymczasowego komitetu organizacyjnego skrzętn ie zapisywali nazwiska de lega­
tów, by nieproszeni goście, na ja k ich  W arszaw ie  nie zbywa, nie zakłócali spo­
koju i nie psuli nas tro ju ,  jak i  powinien panow ać w Zgromadzeniu, na  którern 
zna jdu ją  się przedstawicie le  Zwierzchników dyecezyalnych. P ięk n a  sa la  techn i­
ków zapełn iła  się po brzęgi. Na. es tradzie zasiadło prezydyum, oraz n ie k tó ­
rzy  przedstawiciele prasy ,  notujący skrzę tn ie  swoje wrażenia. Po wyborze p re ­
zydyum przewodniczący odczyta! k ró tk ą  przedmowę w tych słowach:

W  imię Boże rozpoczynam y dzisiaj I-szy wice organistowski, k tórego  ini-  
cya tyw a należy się Szan. pp. organistom warszaw skim, ja k o  też i wielu pro-  
wincyonalnym, k tóry  do nich zwracali  się z listami. Chcąc więc sp raw ę  posta­
wi'1' n a  bardziej realnej drodze zaproponow ałem  ze swej s t rony  współudział
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Duchowieństwa, W  tym celu kom ite t o rgan izacy jny  zwrócił się z p rośbą do 
Zwierzchników dyecezyi o ła sk aw e  nadesłan ie  delegatów, k tó rzyby  wspólnie, 
w raz  z pp. o rganistam i,  brali udział w naradach .  Szanowni Zwierzchnicy dyec., 
w większości zgodzili się na tę propozycyę. przyjęli in ieyatywę o rg an iz a to ­
rów życzliwie, zwłaszcza J .  JE. ks. biskup Zdzitowiecki, ks. b iskup Ja cz ew ­
ski, k tó ry  nad e s ła ł  pas tersk ie  błogosławieństwo i z tego .powodu w dzisiej­
szym gronie naszym widzimy licznych przedstawicieli k leru , p ragnących  dobrą  
swą r a d ą  przyczynić się do wspólnej dobrej sprawy.

Dla wyrażenia  wdzięczności Najdosl.  trcypas te rzow i w arszaw skiem u, tu ­
dzież wszystkim Księżom Biskupom, k tórzy nadesłali nam delegatów duchownych, 
jako też dla okazan ia  hołdu Szan Duchowieństwu, k tó re  tak licznie przybyło  
na  to pierwsze zebran ie  organistowskie, proponuje  Szan. pp. o rganis tom  uczcić 
teu a k t  życzliwości przez pow stan ie  (wszyscy powstali).

Celem naszego zebran ia  je s t  przedewszystkiem  zrzeszenie się, s tw orze­
nie stowarzyszenia organistów, k tó rego  cel i c h a ra k te r  w punk tach  zestawi 
szan. p mecenas Libicki. S towarzyszenie to będzie miało n a  celu wytworzyć 
w spólną łączność pomiędzy wszystkimi organistami, dać możność w ytw orzenia  
kasy ,  zorganizować pew ną opiekę nad pozbawionymi posad, kontro lę  nad wy­
kształceniem , u trzym aniem  i t. p. W reszcie szczegółów dowiemy się za 
cliwiię.

Drugi cel dzisiejszego zebrania., to s p ra w a  w yksz ta łcen ia ,  nad k tó rą  po­
winniśmy wywiązać dysknsyę .  Pomyślijmy, że od w ykszta łcen ia  zależy i k u l ­
tu ra ln y  poziom stanu organistowskiego , a z tego w ynika  i zdobycie sobie le p ­
szego s tanow iska,  p ra w a  do lepszego bytu, większy szacunek  u zwierzników. 
Ztąd z prawdziwem zadowoleniem można zanotować fakt, że we wszystkich 
p rawie re fe ra ta ch ,  nadsy łanych  do R edakcyi Śpiewu, można było zauważyć 
w łaśnie tendencyę do podniesienia w yksz ta łcen ia  przez ścisłe szkoły, przez 
w ytw orzenie  mieszanej komisyi egzaminacyjnej w każdej dyecezyi i t. p.

Trzeci cel owego ze b ran ia  to sp raw a  podniesienia bytu  przez uno rm o­
wanie dochodów od pewnych określonych  czynności, to wreszcie odpowiednie 
mieszkanie, t rak to w an ie  i t. p. N a  tę sp raw ę  rzuci pewne światło  re fera t  
p. Łysakowskiego.

Chcąc wytworzyć pewien porządek , p roponuję  ścisłe trzym anie się. punktów 
dyskusyi. Jeśli będzie t r a k to w a n a  sp ra w a  w ykształcenia , to jeden z panów 
ma.: odczytać z swego refera tu ,  lub wypowiedzieć, punkty ,  dotyczące danej s p r a ­
wy. każdy  zaś może kto będzie miał coś do dodania, poprosić o głos i poddać 
ia k ą  myśi nowa przez odczytanie lub wypowiedzenie takiego punktu , jakiego 
nie zaw iera ł  re fe ra t  poprzedni i t. d.

W idząc w delega tach  duchownych życzliwych sobie przedstawicieli,  p rze d s ta ­
wiajmy nasze p ro jek ty  treściwie i jasno , bez złośliwych aluzyi lecz z ja snem  p rzed­
stawieniem faktów. N a  tem kończąc ,  daję głos p. inec. Libickiemu, k tó ry  nam 
odczyta u łożoną przez siebie ustaw ę i udzieli w danej sp raw ie  w y jaśn ień ” . 
Pan  m ecenas Libicki, przeczytawszy treściwie j to ż o n ą  przez siebie ustawę, 
udzielił szczegółowych wyjaśnień. P rzy  określeniu norm y sk ład lu  z początku 
zdecydowano się na  rb. 6, później je d n a k ,  w praw dzie  już po odejściu Szano­
wnego prelegenta ,  postanowiono zmniejszyć sk ła d k ę  n a  8 rb. P. Jurk iew icz 
z Sochaczewa, k tó ry  głosował za s k ła d k ą  większą, s t a ra ł  się wyjaśnić ogóło­
wi, że sk ła d k a  6 rub low a będzie w przyszłości obejmowała i p renum era tę  pisma 
„Śpiew Kośc.“ , k tó re  przysz ły  zw iązek organis tów  p a  zam iar  p rzy jąć  n a  sie­
bie. Po wyjaśnieniu przewodniczącego, że można to będzie uskutecznić w p rzy­
szłości, przez zamianę p ren u m e ra ty  d la członków z 4 rb. n a  3, ogólne z g ro ­
madzenie zadecydow ało  określić norm ę op ła ty  sk ładkow ej do rubli 3 -ch  rocz­
nie. W obec tego, że n iek tórzy  z zebranych  mieszali spraw ę s tow arzyszen ia  
z k a s ą  em ery ta ln ą  p. F u rm a n ik  z W arszaw y  wyjaśnił obecnym, że co innego 
jest kasa ,  a co innego stowarzyszenie. Że posiada on w rę k u  również p r o ­
j e k t  kasy ,  której u s taw a,  odpowiednio opracow ana, została  już  p rz e s ła n a  do
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za tw ie rdzen ia  i z treśc ią  k tórej ogół organistów  poinform owany zostanie w sw o­
im czasie. Obecnie chudzi ty lko o stowarzyszenie, k tórego  cele wytyczne m a ­
my przytoczone na  początku ustawy. Drobniejsze szczegóły będzie za w iera ł  
regulam in , k tó ry  zostanie oddzielnie szczegółowo opracowany. Ksiądz kan . 
Majewski z dyecezyi włocławskiej był za zdecentralizowaniem działa lności s to ­
warzyszenia  na  pojedyncze dyecezye. Większość jednakże, zwłaszcza panowie 
organiści w arszaw scy, wystąpili przeciwko temu projektowi. Z resz tą  decyzya 
tej sp raw y  zależyć będzie od księży Biskupów, co wreszcie da się zała twić po 
zatwierdzeniu ustawy. Zgodzono się na wniosek prezydyum, by, n a  u'zór To­
warzystw a śjw. W ojciecha w 1’oznańskiem, ustaw a stow arzyszenia  zos ta ła  za­
tw ierdzona przez lts. A rcybiskupa W arszawskiego . Należy się na tu ra ln ie  do­
myślać, że w każdej dyecezyi zostanie zrobione to .samo, skoro  s tow arzysze­
n ie zacznie się organizować.

Rozpoczęła się sp raw a  obran ia  P atrona.  W y c hodzą1; z zasady , że p a ­
t ronem  całego K rólestw a Polskiego je s t  św S tan is ław , biskup k rakow sk i ,  
p roponow ano obiór tego śwtętego na P a t ro n a  całego stow arzyszenia.  Profesor  
Makowski proponował sw. Jadw igę ,  motywując swój wybór tein, ze zjazd o r ­
ganistów będzie się najczęściej odbywał w tym czasie, kiedy w ypada uroczy­
stość sw. Jadw ig i,  przeto uczestnicy zebran ia  będą mieli możność uczczenia 
swojej P a tronk i w dzień jej uroczystości przez odśpiewanie.; mszy uroczystej 
i t. p.

Przewodniczący i miii przedstawiali ,  żo w podobny sposób można uczcL 
i św. S tan is ław a, choć w czasie odległym od jego uroczystości, przyczaili ku lt  
św. S tan is ław a je s t  bardziei rozszerzony, przeto i unię jego więcej nadaje się 
n a  p a t ro n a  danego s towarzyszenia. Osta tecznie patronom  stow arzyszenia  og ło­
szono św. S tan is ław a, b iskupa  i męczennika.

Tymczasowo w ybrano  10 delegatów z W arszaw y ,  k tó rzy ,  będąc n a  miej­
scu, łatwiej mogą się zająć przodsta\. leniem ustaw y do zatw ierdzenia . Po za­
tw ierdzeniu zarząd tym czasowy upada , nas tępu je  nowe ogólne zebranie , k tó ­
re wówczas p rzystępuje  do obioru nowego zarządu.

S praw ę w yksz ta łcen ia  t r a k to u a n o  również baidzo poważnie. Bliższe 
szczegóły okreś la  re fe ra t  z zjazdu. Ogólnie można było zauważyć w ielką dą- 
żnuśó ze s trony  wszystkich do podniesienia poziomu fachowego muzycznego 
j a k  i umysłowego, k tó ry  j a k  się okazało  z dalszego ciągu obrad wielu nawet 
mówcom bardzo by % ę  przydał.  W szyscy chcieli się poddać egzamiuowi, 
wszyscy postanowili nie uczyo uczniów., Tę dążność w danym  k ie ru n k u  n a l e ­
ży zapisać na  korzyść  uczestników. O ile wiemy n iektórzy z uczniów lton- 
serw atoryuin ,  będący n a  sali, chcieli koniecznie wypowiedzieć się z wnioskiem, 
by cenzus ł  stopnia, ja k i  m ają  dyplomowani wirtuozi, daw ał pierwszeństwo 
bezwzględne do posad pierw szorzędnych. W niosek  ten, nie wygłoszony w praw ­
dzie publicznie, me mółgoy przejść wobec motywów zaw artych  pod JSs 6 w sp ia -  
wie wykształcenia . Tacy kandydaci będą też podlegać egzaminowi tyiko z p rz e d ­
miotów mniej uwzględnionych w instytucie  muzycznym, ja k  z chora łu ,  tonacyi 
kościelnych, przepisów  litu rg icznych  i t. p.

Następnie zrobiono p rzerw ę godzinną n a  obiad, poczein o 4 - ej rozpoczę­
to dalszy ciąg posiedzenia przez odczytanie re fe ra tu  p. F u n n a n ik a  o c h a r a ­
k te rze  obrad.

- .N ajdrażliwszą by ta  sprawca uposażenia. N ajdrażliw szą d ia iego , że n a j ­
bardziej może ona każdego obchudziła, że wreszcie na  tym punkcie  sp o ty k a  
się w wielu miejscach pew ne nadużycia. O ile z przy jem nością  wysłuchiwa­
no mówców spokojnych, j a k  np. p. Madejskiego, F u rm a n ik a  i p. L am par-  
skiego z C iecnanow a, k tó ry  w yraża ł  swe i swoich kolegów życzenia w formie 
przyzwoitej i uprze jm ej,  o tyle inni mówcy przechodzili pewne gran ice  p rz y ­
zwoitości i wypowiedzieli swoje żądan ie  w formie wcale nie uprzejmej, co r a ­
ziło tein bardziej, że w tej formie występowali wobec delegatów duchownych. 
N iek tó re  w ystąp ien ia  ja sk ra w o  zaznaczyły w łaśnie b ra k  pewnej ku ltu ry .
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Niechcąc s łuchać o żadnych nonnacli dochodowych, domagali się n iek tórzy  
mówcy stałej pensyi. Poważny głos w danej sp raw ie  i dla organistów bardzo p rzy ­
chylny zab ie ra ł  k i lk a k ro tn ie  iks. kan. Lasocki z dyec. płockiej, k tó ry  rob iąc  znacz­
ne ustępstwa, podał między inncmi p ro jek t  w ytw orzenia  koinisyi d ekana lnych ,  
z łożonych z równej liczby księży i o rganis tów , k tó re  to komisye zbadawszy 
w arunk i lokalne, m ogłyby zadecydow ać, co w której parafii można dać o r g a ­
niście. Najwięcej głosu w danej sp raw ie  zab ie ra !  p. ,!. z Soch., k tó ry  me 
zawsze trafnie oceniał warunki lokalne. W spraw ie  ocenienia w yksz ta łcen ia  
k a p ła n a  i organisty , ja sno  przedstawionej przez ks. S łoneckiego ja k iś  niefor­
tunny m ówca z gw ałtow ną  gostykulacyą s ta ra ł  się w krzykliwoj i b a r ­
dzo n iekultura lne j mowie zbić tw ierdzenia poprzednika. Najniefortunniejszyin  
m ówcą był ja k iś  delega t z okolic W arszaw y, k tó ry  nie wchodząc w w yja­
śnienie kwestyi chcia ł wywołać tylko ok rzyk i i zaburzenia. I tu okaza ła  
się działalność pewnych żywiołow zakulisowych, k tó re  w dar łszy  się n iepo­
strzeżenie na  salę, chciały widocznie wywołać zam ierzau ia .  Przemówienia ks. 
Szkopowskiego, ks. M ajewskiego i ks. {'leszczyńskiego wpłynęły  na  uspoko je­
nie tego ogółu, wśród którego  jak ieś  warcholskie żywioły chcia ły  widocznie 
wyw ołać zamieszanie. Spostrzeżono się wówraas i do głosu polecono się z a ­
pisywać u stołu prezydyalnego , co n ie jako  większy wprowadziło  porządek. 
N a  wniosek ks. kan .  Majewskiego odczytano resztę punktów  unorm ow an ia  do­
chodów do końca, poczem zapisano gwałtownie n a rzucany  przez p. .J. wilio - 
sek  6, o k tóry ; j a k  się okazało ,  najbardzie j wszystkim chodziło. P rezydyum  
k i lk a k ro tn ie  musiało wyjaśniać mówcom i ogółowi, że o ile p ierwsze dwie s p r a ­
wy za lezą  od ogółu organis tów , o tyle ta  osta tn ia  je s t  tylko p ro jek tem , k tó ­
rego uwzględnienie będzie zależało od Zwierzchników dyecezyaluych , a p rzed­
stawienie od komisyi dekana lnych ,  o wytworzenie k tó rych  ogólne zg rom adze­
nie prosi szanow nych delegatów duchownych. Tłumaczono, że ani p rezydyum  
ani delegaci duchowni nie m ają  w danej sp raw ie  głosu decydującego ale ty l ­
ko doradczy.

P o  zapisaniu wniosku 6-go, k tu ry  według większości mówców świeckich 
ma rozwiązać spraw ę ca łą  i skasow ać żebran inę ,  powrócił ogólny nas tró j spo­
kojny, k tó ry  przez pewien czas zakłócili n iektórzy n iefortunni mówcy. 1’ew aa  
częśi. ogółu rob iła  wrażenie dodatnie. Nie wszyscy je d n a k  mieli śmiałość w y ­
s tąp ien ia  publicznego, nie wszyscy też zdawali zobie sp raw ę  w n iek tó rych  r a ­
zach oklaskiwano dw a wręcz przeciwne sobie wnioski, z k tó rych  jeden  zbijał 
drugi. Często w takich  razach  m usiał podnosić głos przewodniczący, a także 
ks. prof. Słonecki,  k tó ry  w ja sn y ch  i dobitnych swych m ow ach rzuca ł  pewne 
św iatło  n a  om awiane sp raw y .  Bardzo kojąco w n iek tó rych  razach  p rze m a­
wiał sym patyczny k a p ła n  z dyec. sandomierskiej ks. Sztobryn także ks. P len -  
czyński z dyec. lubelskiej i ks. kan. Lasocki.

N a  wniosek ks. kan. Lasockiego, profesor M akowski odczytał c iekaw y 
swój r e fe ra t  w sp raw ie  muzyki kościelnej, rzucając  k ró tk i  pogląd n a  h is to ryę  
muzyki kościelnej w Polsce. N a wniosek prof. P u rm a n ik a  wzniesiono t r z y ­
k ro tn ie  okrzyki n a  cześć biskupów i delegatów  duchow nych, k tó ry c h  znów 
uczczono przez powstanie. Komitet p rezydyalny  p rzepatrzyw szy  jeszcze raz  
p u n k ty  re fe ra tu  postanowił p rzes łać  je  Zwierzchnikom dyecezyi i delegatom 
z prośbą  o ła skaw e  rozpatrzen ie  danej sp raw y  i zastosow ania  zacytowanych 
wniosków w p ia k ty c e  przez odpowiednie obowiązujące rozporządzenia.

W  końcu złożono pew ną sk ła d k ę  n a  korzyść ubogiej wdowy po o rgan i­
ście, o czem było ogłoszenie w Gaz. Polskiej i Śp. Kośc., p ropozycyę tę po ­
dał p. Nawrocki.  N a  życzenie większości pozostali uczestnicy odfotografowali 
się wspólnie w raz  ż n iek tó rym i kap łanam i.
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Na uroczystość  Bożego C ia ła  w kated rze  płockiej chór k a te d ra ln y  w y­
ko n a ł  mszę A dlera  n a  4 gł. inęzkie z o rk ies trą .  Po ofertoryuin ckora lnem  od ­
śp iew aną  zos ta ła  an tyfona O quam  S u a v is  na 4 gł.  miesz. z chłopcami z to­
w arzyszeniem  podwójnego kw ar te tu  na  dętych ins trum entach .

Na procesyi,  k tó ra  z powodu niepogody odbyła się w ew nątrz  k a te d ry ,  
odśpiewane zostały przy  s tacyach  dw a hym ny i dwie an ty fony  na cześć Najśw. 
S ak ram e n tu  w układzie M it te rera  n a  chór mieszany z towarzyszeniem p o tró j ­
nego k w ar te tu  ins trum entów  dętych. N a zakończenie w ykonane  zostało 8 g ło ­
sowe O sacrum  convivium  H a lle ra .  N a  procesyi niedzielnej w kościele p a r a ­
fialnym, ja k o  też n a  k o n k lu y jn e j  w kościele poreform ackiin  pow tórzone z o s ta ­
ły  te same kompozycye, choć chór w ystąp ił  w zmniejszonym nieco komplecie 
z powodu wyjazdu alumnów. Przed każdą  E w an g e l ią  po skończeniu R ex  Chri-  
s te  śpiewano po dwie zwrotki z hym nu  Pange lingua, komp. Steina , z to w a­
rzyszeniem 10 ins trum entów  dętych. N adto  w kościele  po-reform ackim  odśpie­
wane byiy na  chór mieszany nieszp >ry G riesbachera .  W  Zielone Świątki wy­
k o n a n a  by ła  5 gł.  msza W it ta  in h. S . R a p h a e lis  A rch . i 6 gł. msza P a p a e  
M arce l l i— P ales tr iny  G ra d u a le— M itterera , o fe r to rya — W itta .

W iec o rgan is tów  odbył się w P rzem yślu  w dniu 27 czerwca. Oprócz 
delega ta  konsystorsk iego  był na  wiecu obecny ks. W esoliński.  Mszę św ię tą  
ce lebrow ał w ka ted rze  przemyskiej ks. dr. M azanek w asystencyi k le ru .  Chór  
uczniów przemyskiej szkoły  organistowskiej w ykonał pod d y re k c y ą  ks. N iko- 
demowicza mszę o. Hartinana,.

P rzewodniczył zebraniu  p. Czaplik z Choczni. Pomiędzy innemi s p r a w a ­
mi poruszono sp raw ę u trzym ania  i wykszta łcenia .  Organiści dom agają  się w y­
tw orzenia  stałej pensyi, k on trak tów  po roku  obejmowania posady. P ro p o n u ­
j ą  wytworzenie komisyi dyscyp lina rne j ,  złożonej z księży i o rganistów  dla s ą ­
dzenia wykroczeń. Dla objęcia posady dom agają  się ogłoszenia k o n k u rsu ,  do 
k torego  mogą być dopuszczeni tylko organiści w ykw alif ikow ani z św ia d ec tw a­
mi ukończonej szkoły.

Szkoły dyecezyalne m a ją  byo poddane  reo rgan izacy i  i t p.

W uroczystość  św. Jana w a rc h ika ted rze  warszawskiej chór miejscowy 
w y kona ł  3 g łosow ą mszę S in g e rb e rg e ra  in hon. S. Caeciliae W ykonan ie  b y ­
ło bardzo dubre, zespół głosów bardzo dobrany .

K  o  r  e  s  p  o  n  d  e  n  e  y  e .

Oporów  pow. K u tn o w sk i .* )
W ie lk i T yd z ie ń  w K ościele Oporowsicim. 

Niedziela P alm ow a. Wszystko cho-

*) Powyższą korespoudencyę opóźnili­
śmy z powodu nawału innego materyału.

(P rzyp . Red.).

ralne podług kaneyonału ks. Surzyuskie- 
go. Msza 4 gł. in honorem Sanc.ti Joan- 
nis Baptistae. — MolPora.

W ie lk i Czw artek. Msza: Missa Ter- 
tia Rennera na 4 gl. męzkie. „Pange 
linyua“ chóralne.
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W ie lk i  P ią te k . „Popule m eusu , „ Ve- 
.rilla regis". Recessit / ‘dstoru aa  głosy 
męzkie ks. Surzyńsk iego.  Wieczorem przy 
grobi e „ L udu  mój ludiC  ua 4  głosy mez- 
kie ze , Śpiewu Kośc.“

W ie lk a  Sobota . Podczas  obrzędów po­
święceni a ognia,  cierni  i wody — śpiewy 
chóra lne  z kaneyonału ks. Burzyuskiego.  
Msza św.  Kyrie ze mszy Suncti Joann i s 
B ap tistae— Molitora,  łuue części ze mszy 
in honorem Concep. Im  B. Al. V . — S. 
Schwei tze ra .  Nieszpory chóralne.

W ielkanoc . Rezurekcya .  „ G lorya, T i-  
hi jĘrinitas“ chóralne,  psa lmy fulsibor- 
doni na -t głosy męzkie,  w układzie ks. 
Stanki ewicza ,  na j u t r zn i  iuvi t a t oryum 
„Surre.nit“ ks. Gruberskiego.  Anty  fony 
i Te JJeum laudaimis chóralne,  psalmy

-------

O d p o w i e d z i
Sz. p , F urm anik w Garwolinie. P r z y ­

puszczać należy że ca la  sp r aw a  pójdzie 
obecnie na lepsze tory,  byle tylko z y ­
ska ła  poparcie u Duchowieństwa.

Nas t rój  poważny i spokojny psuły 
j ednos tki  n iefor tunnie  wypowiada jące  
w niezręcznej  formie swoje żądania.  
To można zrzuc i ć  na ka rb  braku ku l ­
t ury,  całe szczęście że nie wielu było 
takich.

S z . p . ALastalerczuk iv Kielczewicach. 
P rogram szczegółowy zostanie ogłoszony.  
Ogólnie możemy na razie odpowiedzieć,  
że s topień 1 obejmuje zakres  dyplomu 
konse rwa toryum,  stopień zaś 2-gi  i 3-ci ,  
o co Pan  zap y tu j e  obejmuje  zakres  szko­
ły organowej ,  a więc Ha rmonię konso­
nansową  do akordów nouowvch wląoznie,  
znajomość chorału z u p e ł n ą .  śpiew 
z kaneyonału,  g r adua łu  i antyfona rza,  
znajomość touaeyi  kości elnych wraz 
z t r an spozycyą,  czytanie  nut  głosem, 
psa lmodyę,  grę  o rganową  z znajomością  
pedału,  wykonanie  większych preludyi  
lub jak i e j  iet ruduej  fugi .

S.z. p . Ju d ziń sk i w K aw uli. Na jp r ak ­
tyczn ie j sza  szkoła , na organ j e s t  Scliild- 
knecht a  wyd.  Pawełka  w Ratysbonie 2 
tomy.  Możemy pośredniczyć  w sp r ow a­
dzeniu.

3 2 j p . Godlewski w Choceniu. P r z y ­
puszczamy  że mogą  należyć  i t acy ,

falsibordoni  na 4  gł.  w układzi e ks. S t a n ­
kiewicza.  Msza „A ssum pta  estu Hal lera .  
Int roi t ,  Ofer toryum i Komunio — chóra lne  
Hani scha ,  Graduale  na 4  gł.  męzkie 
Hamma ,  po Ofer toryum wykonano R egi- 
na coeli Wfijta na 4 gł. męzkie.  Drugie 
święto w tym samym porządku.  Dnia 
25/, ma rca  w Święto Zwias towania  M. R. 
przed s umą wykonaną  zos tała  Kanta ta  
ks. Gruberski ego do słów Mickiewicza.  
Par r je  solowe odśpiewał  J an  Ziółkowski ,  
uczeń ks. S tanki ewicza,  pos i adaj ący  głos 
wysoki  i dobrze wyszkolony.  Wykonani e  
świetne,  nadzwyczaj  miłe wrażenie  zro­
biło na s łuchaczach.

W in c e n ty  S w ia t lo w sk i  
o rgani s ta  oporowski .

K e d a k c y i .
gdyż nie robiono dotąd żadnego za s t r ze ­
żenia.

S z . p . K u jaw ski w Nowogrodzie W ol. 
Ofertorya prześ lemy Edeuhofera po sp ro ­
wadzeniu z z agran icy .  Ofertorya te mo- 
możua śpi ewać na 1 głos z organem 
lub na 4  gł.  bez organu.  Radzimy śpi e­
wać na 1 gł. s ą  to rzeczy nie t rudue 
i bardzo ładne.

Co się tyczy sp r awy  z Chorałem nie 
możemy na to nic poradzić,  pros imy  
odnieść się do r eda kc j i  Kroniki Rodzin­
nej,  której  pośr eduic two w danym razie 
może j edyn i e  coś pomódz.

Organiście z  lipnotuskieg.o. Z l i stów 
bezimiennych korzys tać  nie możemy.  
Dla wiadomości  r edakc j i  konieczne j e s t  
nazwisko piszącego.

Se. p . P . w B .  Wobec umieszczenia  
j u ż  innej odpowiedzi  w tej sp r awie ,  z 
ł askawego listu sz. p.  korzys tać  nie bę­
dziemy.  Wreszc i e  możuaby te same  ra -  
cye wypowiedzieć w formie nieco łago­
dniej szej .

S z. p . J . J . w Chw. Sp rawy  poruszone 
przez sz. p.  by ły  omawiano na zjezdzie 
warsz.  T rzeba  pa tr zeć  na s p r a w y  obu­
s t ronnie .  Dużo zawinić  mogła j e d n a  s t ro ­
na, ale czy mało ta,  którą  w obronę 
bierzemy? I o tej też możnaby  dużo po­
wiedzieć,  co j eden  z panów potwierdza  
w a r t yku l e  „do kolegów".


